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    Od pierwszych dni mojej pracy jako lekarza, to jest od czterdziestu lat, ludzie zwracają się do mnie z pytaniami, oczekując na nie odpowiedzi. Spodziewają się przede wszystkim porady medycznej, choć równie cenne, a może nawet cenniejsze, są dla nich otucha i wsparcie, jakie czerpią z kontaktu z drugim, współczującym człowiekiem. Jeśli lekarz nie jest zawodowo wypalony, uważa się zwykle za kogoś w rodzaju wybawcy, który ratuje ofiary z różnych opresji, zapewniając im na powrót bezpieczeństwo i dobre samopoczucie.


    Wiele zawdzięczam latom bezpośrednich kontaktów z pacjentami, ponieważ właśnie wtedy zrozumiałem różnicę między udzielaniem rad a rozwiązywaniem problemów. Ludziom, którzy są w kłopotach, rzadko kiedy pomagają rady. Kryzys nie czeka; jeśli w porę nie znajdzie się właściwego rozwiązania, może wydarzyć się coś bardzo złego.


    Pisząc tę książkę, przez cały czas miałem to na uwadze. Zaczęło się od tego, że, głównie drogą internetową, co tydzień, niekiedy nawet codziennie, odpowiadałem na listy docierające do mnie z Indii, Stanów Zjednoczonych i wielu innych krajów świata. W pewnym sensie jednak wszyscy pisali do mnie z tego samego miejsca, z głębi ludzkiej duszy, w której zagościł mroczny niepokój i konfuzja. Zwracający się do mnie ludzie czuli się zranieni, zdradzeni, wykorzystani, nierozumiani, chorzy, zakłopotani, przestraszeni, a czasami zdesperowani. Tego rodzaju traumatycznych stanów niektóre osoby doznają, niestety, niemal permanentnie; związanych z nimi uczuć i emocji mogą jednak doświadczać, przez dłuższy lub krótszy czas, także osoby szczęśliwe i zadowolone z życia.


    Pragnąłem udzielać odpowiedzi, które byłyby na tyle trwałe, by w momentach „chwilowych” zmian, kiedy kryzys nieco łagodnieje i należy stawić czoło wyzwaniu, można było mieć pod ręką jakieś konkretne rozwiązania. Nazywam je rozwiązaniami duchowymi, choć określenie to nie ma związku z rozwiązaniami o charakterze religijnym – z modlitwą czy poddaniem się woli Boga. Mnie chodzi raczej o coś w rodzaju duchowości świeckiej. Moim zdaniem jest to jedyny sposób, w jaki współcześni ludzie mogą skutecznie ponownie nawiązać kontakt ze swoją duszą, czy też, usuwając jakiekolwiek religijne podteksty, swoim „prawdziwym ja”.


    W jaki sposób dana sytuacja kryzysowa oddziałuje na ciebie? Bez względu na kontekst, zwykle wycofujesz się, chowasz się w sobie, czujesz się zagrożony i niepewny. Ów stan zawężonej świadomości to największy wróg, utrudniający znalezienie rozwiązania. Prawdziwe rozwiązanie kryzysu zawsze pochodzi z rozszerzonej świadomości. Pozwala ona uwolnić się od przytłaczających negatywnych emocji, obaw i lęków. Dzięki niej znikają krępujące nas więzy i ograniczenia; do głowy przychodzą nam nowe pomysły i idee. Jeśli uda ci się nawiązać kontakt ze swoim prawdziwym ja, twoja świadomość stanie się bezgraniczna. A wtedy rozwiązania problemów zaczną pojawiać się całkowicie spontanicznie, okazując swą skuteczność w praktyce. Często ich działanie ma niemal magiczny skutek; problemy, które wcześniej wydawały się całkowicie nie do rozwiązania, teraz znikają niczym za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. W rezultacie opuszcza nas również całkowicie uczucie smutku, lęku i przygnębienia. Sens życia nie polega na nieustannej walce. Sensem życia jest duchowy rozwój z samego źródła życia w stanie czystej świadomości. Jeśli ta książka ma pozostawić po sobie jakiś trwały ślad, to mam nadzieję, że będzie nim ta właśnie konstatacja.


    Deepak Chopra

  


  
    ROZDZIAŁ 1


    CZYM JEST DUCHOWE ROZWIĄZANIE?

  


  
    Wszyscy są zgodni co do tego, że życie niesie ze sobą wyzwania. Warto jednak zastanowić się przez chwilę i zadać sobie pytanie, dlaczego. Dlaczego życie jest takie trudne? Bez względu na to, jakimi atutami dysponujemy z racji urodzenia – pieniądze, inteligencja, interesująca osobowość, uroda i czar osobisty czy może rodzinne koneksje towarzyskie – żaden z nich nie jest magicznym kluczem otwierającym nam w życiu wszystkie drzwi i gwarantującym beztroską egzystencję. W końcu życie zawsze stawia przed nami trudne problemy, które okazują się przyczyną wielkich trosk i zmartwień. To, w jaki sposób stawiamy czoło wyzwaniom, decyduje o tym, czy przed nami pojawia się obietnica zwycięstwa czy widmo klęski. Czy kryje się za tym jakiś sens czy też życie to po prostu ciąg przypadkowych zdarzeń, które nieustannie wytrącają nas z równowagi i z którymi ledwo dajemy sobie radę?


    Podejście duchowe oznacza jednoznaczną i stanowczą odpowiedź na to pytanie: Nie, życie nie jest ciągiem przypadków. Istnienie każdego człowieka jest charakterystyczne i ma określony cel. Powód, dla którego w życiu pojawiają się wyzwania, jest prosty: mają one pomóc nam lepiej uświadomić sobie nasz duchowy cel.


    Jeśli odpowiedź duchowa jest słuszna, każdy problem powinien mieć duchowe rozwiązanie – i tak właśnie jest w istocie. Odpowiedź nie leży jednak na poziomie problemu, nawet jeśli większość ludzi koncentruje całą swą energię na właśnie tym. Rozwiązanie duchowe znajduje się poza nim. Kiedy uda ci się przenieść swoją świadomość poza miejsce, w którym rozgrywa się aktualny konflikt, dzieją się równocześnie dwie rzeczy: twoja świadomość poszerza się, a wraz z nią zaczynają pojawiać się nowe odpowiedzi. Kiedy świadomość poszerza się, okazuje się, że wydarzenia, które zdawały się całkowicie przypadkowe, wcale takimi nie są. Poprzez ciebie próbuje objawić się jakiś wyższy cel. Kiedy stajesz się świadomy tego celu – który w przypadku każdej osoby jest inny i unikalny – stajesz się kimś w rodzaju budowniczego, który w końcu dostał do ręki plan budowy, którą mu powierzono. Zamiast na chybił trafił kłaść cegły i montować instalacje, budowniczy może teraz pracować całkowicie świadomie i pewnie, dysponując wiedzą na temat tego, jak wznoszona przezeń budowla powinna wyglądać i w jaki sposób należy ją skonstruować.


    Pierwszym krokiem w tym procesie jest ustalenie, na jakim poziomie aktualnie pracuje twoja świadomość. Za każdym razem, kiedy stajesz przed kolejnym wyzwaniem, czy to wynikającym z relacji z innymi, pracą zawodową, twoim własnym rozwojem osobowym czy sytuacją kryzysową, która wymaga natychmiastowej reakcji, twoja świadomość znajduje się na jednym z trzech poziomów. Kiedy staniesz się tego świadomy, wykonasz ogromny krok naprzód na drodze ku znalezieniu lepszej odpowiedzi na nurtujące cię pytania.


    Poziom 1. Świadomość zawężona


    Jest to poziom problemu, z którym się zmagasz, dlatego natychmiast zwraca on twoją uwagę. Coś poszło nie tak, jak powinno. Twoje oczekiwania nie spełniły się. Stajesz w obliczu trudności, które wydają się nie do pokonania. Pomimo coraz większych wysiłków z twojej strony, sytuacja wciąż się nie poprawia. Jeśli przyjrzysz się dokładnie poziomowi problemu, zauważysz najpewniej obecność następujących elementów:


    
      	Nie możesz zrealizować swo0ich pragnień. Nieustannie coś ci przeszkadza.


      	Czujesz, że każdy krok do przodu oznacza walkę.


      	Nadal robisz coś, co właściwie od początku skazane było na niepowodzenie.


      	Czujesz lęk i obawę związane z ewentualnym niepowodzeniem.


      	Twój umysł nie jest jasny i czysty. Dręczy cię niepewność i wewnętrzny konflikt.


      	Kiedy twoja frustracja narasta, tracisz energię. Czujesz się coraz bardziej wyczerpany.

    


    O tym, czy utknąłeś na poziomie zawężonej świadomości, możesz się przekonać na podstawie prostego testu: im bardziej starasz się uwolnić od dręczącego cię problemu, tym bardziej się w nim pogrążasz.


    Poziom 2. Świadomość rozszerzona


    Jest to poziom, na którym zaczynają pojawiać się rozwiązania. Perspektywa twojego spojrzenia wykracza poza konflikt, dzięki czemu zyskujesz większą jasność. Dla większości ludzi ów poziom nie jest dostępny, ponieważ ich reakcją na kryzys jest wycofanie się. Stają się bierni, nieufni i wylęknieni. Jeśli jednak pozwolisz swojej świadomości rozszerzyć się, przekonasz się, że wkrótce pojawią się następujące rozwiązania:


    
      	Potrzeba walki z przeciwnościami maleje.


      	Zaczniesz sobie odpuszczać.


      	Więcej ludzi nawiązuje z tobą kontakt. Pozwalasz im w większym niż dotąd stopniu oddziaływać na siebie.


      	Podejmujesz decyzje z większą pewnością siebie.


      	Wszelkie lęki i obawy traktujesz realistycznie; zaczynasz na ich podstawie uczyć się i wyciągać wnioski.


      	Dysponując szerszym i jaśniejszym spojrzeniem, nie czujesz się już zagubiony i wewnętrznie skonfliktowany.

    


    O tym, że osiągnąłeś ten poziom świadomości, świadczy fakt, że nie masz już dłużej poczucia stagnacji: ruszyłeś z miejsca; rozpoczął się proces zmian. W miarę poszerzania się twojej świadomości, z pomocą zaczynają przychodzić ci nieznane dotąd siły. Kroczysz naprzód zgodnie z tym, czego pragniesz od życia.


    Poziom 3. Czysta świadomość


    Na tym poziomie nie istnieją żadne problemy. Każde wyzwanie jest rodzajem kreatywnej sposobności do działania. Czujesz, że żyjesz w całkowitej zgodzie z siłami natury. Jest to możliwe dzięki temu, że nasza świadomość może poszerzać się praktycznie bez końca. Choć może się wydawać, że trzeba długo i mozolnie podążać ścieżką duchową, by dotrzeć do tego poziomu świadomości, to w rzeczywistości jest zupełnie inaczej. Czysta świadomość jest bowiem nieustannie, w każdej chwili, w kontakcie z tobą, przesyłając ci twórcze impulsy. Wszystko zależy od tego, jak bardzo jesteś otwarty na owe prezentowane ci rozwiązania. Kiedy jesteś na nie w pełni otwarty, wówczas:


    
      	Znika konieczność zmagania się z problemami.


      	Wszelkie pragnienia spełniają się całkowicie spontanicznie.


      	To, czego pragniesz, jest najlepszą rzeczą, jaka może się zdarzyć; przynosi ona korzyść zarówno tobie, jak i twojemu otoczeniu.


      	Świat zewnętrzny odzwierciedla to, co dzieje się w twoim świecie wewnętrznym.


      	Czujesz się pewnie i całkowicie bezpiecznie. Cały wszechświat jest twoim domem.


      	Patrzysz na siebie i na cały świat, ze współczuciem i zrozumieniem.

    


    Całkowite zanurzenie się w czystej świadomości to oświecenie, stan jedności ze wszystkim, co istnieje. Ostatecznie wszelkie życie zdąża w tym właśnie kierunku. Zanim osiągniesz ów najwyższy cel, o tym, że znajdujesz się w kontakcie z czystą świadomością, świadczy fakt, że wtedy czujesz się naprawdę sobą, przepełnia cię spokój i poczucie całkowitej wolności.


    Z każdym z tych trzech poziomów łączą się swoiste doznania i przeżycia. Można je łatwo zauważyć w momentach ostrych kontrastów między jakimiś zdarzeniami lub w chwilach nagłych ich zmian. Na przykład miłość od pierwszego wejrzenia przenosi daną osobę bez ostrzeżenia ze stanu zawężonej świadomości do stanu poszerzonej świadomości. Zamiast traktować daną osobę normalnie, w społecznie akceptowany sposób, nagle dostrzegasz jej wyjątkowy czar i urok, niemal doskonałość. Z kolei w przypadku pracy twórczej przeżywamy chwile olśnienia, którym towarzyszy głośne „Acha!”. Zamiast dalej zmagać się z zablokowaną wyobraźnią, nagle oryginalne rozwiązanie samo przychodzi nam do głowy, całkowicie spontanicznie i nieoczekiwanie. Nikt nie wątpi w realność tego rodzaju objawień. Czasami, jak w przypadku tak zwanych przeżyć szczytowych, mają one moc zmiany dotychczasowego życia, kiedy to rzeczywistość zostaje zalana jasnym światłem, a dana osoba doświadcza czegoś w rodzaju boskiej epifanii. Zwykle ludzie nie rozumieją, że rozszerzona świadomość powinna być naszym normalnym stanem istnienia, a nie tylko krótkotrwałym, wyjątkowym i niecodziennym przeżyciem. Właśnie uczynienie z niej całkowicie normalnego stanu jest istotą życia duchowego.


    Słuchając różnych osób opowiadających o swoich problemach, przeciwnościach losu, niepowodzeniach i frustracjach – o egzystencji, która utknęła w stanie zawężonej świadomości – rozumiemy, że wypracowanie nowego sposobu patrzenia na świat ma w ich przypadku kluczowe znaczenie. Niezwykle łatwo zatracić się w szczegółach. Trudności związane ze stawianiem czoła kolejnym wyzwaniom często przytłaczają nas i wyczerpują. Bez względu na to, jak intensywnie pochłonięci jesteśmy przez daną sytuację, w której aktualnie się znajdujemy, jeśli tylko rozejrzymy się wokoło, zauważymy innych, którzy, podobnie jak my, uwikłani są w zmagania ze swoimi własnymi problemami. Usuń tylko specyficzne szczegóły poszczególnych zdarzeń, a tym, co pozostanie, jest ogólna przyczyna wszelkiego cierpienia: brak właściwej świadomości. Używając słowa brak nie mam na myśli jakiejś osobistej wady czy ułomności. Jeśli nie nauczysz się tego, w jaki sposób można poszerzyć swoją świadomość, nie masz wyboru, będziesz tkwić w stanie zawężonej świadomości.


    Podobnie jak nasze ciało wzdraga się, doświadczając fizycznego bólu, nasz umysł w kontakcie z bólem mentalnym powoduje, że odruchowo wycofujemy się i kurczy się w sobie. Niespodziewana zmiana pozwala nam zrozumieć, czym w istocie jest owo mentalne wycofanie się. Wyobraź sobie, że znalazłeś się w którejś z poniższych sytuacji:


    
      	Jesteś młodą matką, która zabrała swoje dziecko na plac zabaw. Przez chwilę gawędzisz z inną, przygodnie spotkaną kobietą, a kiedy odwracasz się i zaczynasz się rozglądać, nigdzie nie możesz dostrzec swojego dziecka.


      	Kiedy pracujesz w biurze przy komputerze, w pewnej chwili podchodzi do ciebie któryś z twoich kolegów i zaczyna opowiadać o planowanych zwolnieniach w twojej firmie, po czym dodaje, że szef wzywa cię do siebie.


      	Otwierasz skrzynkę pocztową i znajdujesz w niej wezwanie z biura Internal Revenue Service1.


      	Prowadząc samochód zbliżasz się do skrzyżowania, zwalniasz, a samochód jadący za tobą nagle przyspiesza, wymija cię i przejeżdża na czerwonym świetle.


      	Po wejściu do restauracji zauważasz przy jednym ze stolików swoją żonę siedzącą w towarzystwie przystojnego mężczyzny; oboje nachylają się ku sobie i rozmawiają ściszonym głosem.

    


    Nie trzeba specjalnie wysilać wyobraźni, by poczuć nagłą zmianę świadomości, jaką wywołuje każda z wymienionych sytuacji. Nasz umysł ogarnia panika, niepokój, złość i lęk; jest to efekt zmian zachodzących w mózgu – niższe funkcje mózgu zaczynają dominować nad wyższymi. Prowadzi to do uwolnienia zwiększonej dawki adrenaliny; jest to jedna z fizycznych reakcji organizmu na stresową sytuację. Każde uczucie ma zarówno aspekt mentalny, jak i fizyczny. Mózg tworzy wierną reprezentację tego, czego doświadcza umysł, korzystając z zasobów nieskończonej liczby kombinacji sygnałów elektrochemicznych przesyłanych poprzez setki miliardów neuronów. Obecnie neurobiolodzy są w stanie identyfikować, z coraz większą precyzją, te obszary mózgu, które wywołują takie zmiany. To, czego nie widać na skanach MRI2, to zdarzenie mentalne, które spowodowało zmiany, jako że umysł funkcjonuje na niewidocznym dla oka poziomie świadomości. W języku angielskim świadomość opisywana jest dwoma wyrazami – awareness i consciousness – którym, choć często traktowane są one jak synonimy, w tym miejscu warto przyjrzeć się nieco bliżej.


    Duchowość odnosi się do twojego stanu świadomości (aware-ness). Nie jest ona tym samym, co medycyna czy psychoterapia. Medycyna interesuje się fizycznym aspektem zmian zachodzących w naszym organizmie. Z kolei psychoterapia zajmuje się swoistymi problemami, takimi jak lęk, depresja czy choroba psychiczna. Duchowość dotyczy świadomości w sposób bezpośredni; jej celem jest doprowadzenie do osiągnięcia wyższego stanu świadomości (consciousness). W naszym społeczeństwie duchowość zdaje się czymś znacznie mniej realnym niż dwa pozostałe sposoby radzenia sobie z problemami. W trudnych chwilach ludzie starają się, najlepiej jak tylko mogą, radzić sobie z ogarniającym ich zewsząd zamętem oraz koniecznością zmagania się z problemami życia codziennego, co wywołuje w nich strach, gniew i silne wahania nastroju. Prawie nigdy jednak nie przychodzi im do głowy, by słów duchowy i rozwiązanie użyć w tym samym zdaniu. Świadczy to o bardzo ograniczonym sposobie postrzegania tego, czym rzeczywiście jest duchowość oraz co może ona dla nas zrobić.


    A przecież, jeśli duchowość jest w stanie zmienić twoją świadomość, w kontekście, o którym tu mowa, nic nie ma bardziej praktycznego znaczenia niż właśnie ona.


    Świadomość nie jest pasywna. Prowadzi ona zawsze bezpośrednio do działania (lub zaniechania działania). Sposób, w jaki postrzegasz dany problem, oddziałuje w nieuchronny sposób na to, jak próbujesz go rozwiązać. Każdemu z nas zdarzyło się być członkiem grupy, której powierzono do wykonania jakieś zadanie; kiedy rozpoczęła się dyskusja, każdy z członków grupy zaczął prezentować różne aspekty swojej własnej świadomości. Ktoś zabiera głos jako pierwszy, skupia na sobie uwagę innych; drugi milczy i wycofuje się. Ktoś jest ostrożny i widzi przyszłość w ciemnych barwach, ktoś inny wypowiada się w całkowicie odmiennym nastroju. Owa gra postaw i emocji, odgrywanie ról itd., mają związek ze świadomością. W rezultacie każda sytuacja przyczynia się do poszerzenia twojej świadomości. Mówiąc o poszerzeniu, nie mam na myśli tego, że świadomość pęcznieje niczym balon, lecz staje się bogatsza. Świadomość można podzielić na kilka specyficznych obszarów. Kiedy wchodzisz w daną sytuację, reagujesz na nią za pośrednictwem następujących aspektów swojej świadomości:


    
      	percepcji,


      	przekonania,


      	założenia,


      	oczekiwania,


      	uczucia.

    


    Kiedy zmodyfikujesz owe aspekty – choćby tylko niektóre z nich – dochodzi do zmiany w świadomości. Pierwszym i najważniejszym krokiem na drodze do znalezienia rozwiązania jest dokładna analiza danego problemu – ustalenie, które aspekty twojej świadomości mają w nim największy udział.


    Percepcja. Każda sytuacja wygląda inaczej dla różnych osób. Tam, gdzie ja widzę katastrofę, ty możesz dostrzec wyjątkową okazję. To, co ty traktujesz jako stratę, ja mogę uznać za pozbycie się uciążliwego balastu. Percepcja nie jest czymś ustalonym raz na zawsze; ma ona nieodmiennie wysoce osobisty (subiektywny) charakter. Zbliżając się do tego poziomu świadomości, kluczowym pytaniem nie jest: „Jak wygląda dana sprawa?” – lecz: „Jak dana sprawa wygląda z mojego punktu widzenia?”. Kwestionowanie sposobu postrzegania problemu daje ci konieczny do niego dystans, a wraz z dystansem pojawia się obiektywizm. Całkowity obiektywizm jest oczywiście niemożliwy. Każdy z nas postrzega świat przez różnokolorowe okulary; a jeśli błędnie bierzemy ów widok za rzeczywistość, to tylko dlatego, że ich zabarwione szkło wydaje się nam całkowicie przezroczyste.


    Przekonania. Ponieważ skrywają się pod powierzchnią, wydają się odgrywać rolę pasywną. Wszyscy znamy ludzi, którzy twierdzą, że nie żywią żadnych uprzedzeń – rasowych, religijnych, politycznych czy osobistych – a postępują dokładnie tak jak ktoś, kto jest wręcz uporczywie dręczony tego rodzaju uprzedzeniami. Stłumić swoje uczucia można niemal równie łatwo jak w ogóle nie zdawać sobie sprawy z ich istnienia. Czasami najtrudniej odkryć w sobie przekonania, które psychologowie określają mianem rdzennych. Dawniej jedno z rdzennych przekonań odnosiło się na przykład do rzekomej wyższości mężczyzn nad kobietami. Kwestii tej nie podnoszono w dyskusjach, tym bardziej nie podawano w wątpliwość. Kiedy jednak kobiety zażądały przyznania im pełnego prawa wyborczego i stworzyły szeroki i bardzo aktywny ruch feministyczny, mężczyźni zorientowali się, że ich rdzenne przekonania zostały obnażone. W jaki sposób na to zareagowali? Tak, jakby przypuszczono na nich osobisty atak, ponieważ ich przekonania stanowiły o ich tożsamości. „To jestem ja” sąsiaduje w naszym umyśla bardzo blisko z „to jest to, w co wierzę”. Kiedy, reagując na jakieś wyzwanie, traktujesz je w nazbyt osobisty sposób – przyjmując pozycję obronną, reagując złością lub tkwiąc w ślepym uporze – to zwykle odnosi się ono właśnie do któregoś z twoich rdzennych przekonań.


    Założenia. Ponieważ założenia zmieniają się w zależności od sytuacji, w jakiej się znajdujesz, mają one bardziej elastyczną naturę niż przekonania. Jednak także i one pozostają w znacznej mierze w ukryciu. Kiedy jadący za tobą samochód policyjny daje ci znak, byś zjechał na pobocze, czy od razu nie zakładasz, że musiałeś zrobić coś niedozwolone i nie przygotowujesz się do tego, by się tłumaczyć i usprawiedliwiać? Bardzo trudno mieć na tyle otwarty umysł, by dopuścić do siebie myśl, że ze strony policjanta można się spodziewać czegoś pozytywnego czy miłego. Tak właśnie funkcjonują założenia. Ich zadaniem jest zapełnianie luki niepewności. Wchodząc z relacje z innymi osobami, zawsze dokonujemy różnego rodzaju założeń. Kiedy umówiliśmy się z przyjacielem na kolację, nasze założenia z tym związane są diametralnie różne od tych dotyczących, dajmy na to, randki w ciemno. Podobnie jak w przypadku przekonań, jeśli rzucisz wyzwanie założeniom danej osoby, jej reakcja może okazać się bardzo emocjonalna i wybuchowa. Choć nasze założenia przez cały czas w mniejszym lub większym stopniu zmieniają się, zwykle nie lubimy, kiedy ktoś mówi nam, że powinniśmy je radykalnie zmodyfikować.


    Oczekiwania. To, czego oczekujesz od innych, ma związek z tym, czego sam pragniesz i czego się obawiasz. Pozytywne oczekiwania związane są z pragnieniami; chcesz czegoś i oczekujesz, że właśnie to się stanie. Spodziewamy się, że nasi małżonkowie będą nas kochać i troszczyć się o nas. Oczekujemy, że za wykonaną pracę otrzymamy wynagrodzenie. Negatywne oczekiwania związane są z lękiem, tak jak wówczas, gdy spodziewamy się, że dana sprawa rozwinie się w najgorszy z możliwych dla nas sposobów. Dobrym przykładem jest tu prawo Murphy’ego, które głosi, że jeśli coś może pójść źle, to z pewnością tak właśnie się stanie. Ponieważ pragnienia i lęki leżą zwykle blisko powierzchni umysłu, twoje oczekiwania mają bardziej aktywny charakter niż twoje przekonania i założenia. To, co sądzisz o swoim szefie, to jedno, a informacja o tym, że twoje pobory zostały obniżone, to drugie. Uniemożliwienie komuś spełniania jego oczekiwań oddziałuje bezpośrednio na jego życie.


    Uczucia. Bez względu na to, jak bardzo staramy się je ukrywać, nasze uczucia leżą na powierzchni; inne osoby dostrzegają je lub wyczuwają, kiedy tylko zbliżą się do nas. Dlatego mnóstwo czasu poświęcamy na zwalczanie uczuć, których nie chcemy mieć, a także tych, których się wstydzimy i które ocenimy negatywnie. Dla wielu ludzi już sam fakt posiadania jakiegokolwiek uczucia jest czymś niepożądanym. Osoby takie czują się bowiem wówczas bezbronne i narażone na zranienia. Powodowanie się uczuciami oznacza dla nich utratę kontroli nad sobą (co samo w sobie jest niepożądanym uczuciem). Uświadomienie sobie tego, że mamy uczucia, stanowi krok w kierunku osiągnięcia szerszej świadomości; kolejnym, często znacznie trudniejszym krokiem, jest akceptacja tychże uczuć. Wraz z akceptacją przychodzi odpowiedzialność. Przyznawanie się do własnych uczuć, a nie winienie za nie innych, stanowi nieomylny znak tego, że dana osoba przeszła ze stanu zawężonej do stanu poszerzonej świadomości.


    Jeśli jesteś w stanie poddać analizie stan swojej świadomości, zauważysz niewątpliwie obecność owych pięciu elementów. Kiedy ktoś jest naprawdę w pełni samoświadomy, możesz zadać mu pytanie o to, jak się czuje, jakie są jego założenia, czego oczekuje od ciebie i w jaki sposób dana sytuacja oddziałuje na jego rdzenne przekonania. W odpowiedzi nie zareaguje on w sposób defensywny, lecz powie ci prawdę. Taka reakcja wydaje się bardzo zdrowa i naturalna, czy ma ona jednak charakter duchowy? Samoświadomość nie jest tym samym co modlitwa, wiara w cuda czy zabieganie o łaskę Boga. Wizja, którą tu zarysowałem, ma charakter duchowy z tego powodu, że mówimy o trzecim poziomie świadomości, który nazwałem czystą świadomością.


    Jest to poziom, który wyznawcy religii określają mianem duszy lub ducha. Kiedy opierasz swoje życie na rzeczywistości duszy, żywisz przekonania duchowe. Kiedy idziesz krok dalej i poziom duszy czynisz fundamentem życia jako takiego – samej podstawy wszelkiej egzystencji – wówczas duchowość staje się zasadą aktywną. Dusza przebudziła się. W rzeczywistości dusza nigdy nie śpi, ponieważ czysta świadomość przenika każdą myśl, uczucie i działanie. Czasami ukrywamy ten fakt przed samym sobą. W rzeczy samej, jednym z symptomów zawężonej świadomości jest kompletne zaprzeczenie istnienia „wyższej” rzeczywistości. Tego rodzaju zaprzeczająca postawa nie wynika jednak z tego, że z rozmysłem zamykamy oczy na fakty, lecz z braku doświadczenia. Umysł zablokowany przez lęk, niepokój, złość, urazę czy cierpienie jakiego bądź rodzaju, nie jest w stanie doświadczać rozszerzonej świadomości, tym bardziej czystej świadomości.


    Gdyby nasz umysł działał jak maszyna, nie byłby w stanie wydobyć się ze stanu cierpienia i powrócić do stanu pierwotnego. Niczym zużyte od nieustannego tarcia przekładnie jakiegoś mechanizmu, stan naszych myśli coraz bardziej by się pogarszał, aż w końcu któregoś dnia nastąpiłby ostateczny i całkowity triumf cierpienia. Dla bardzo wielu osób czymś takim właśnie jest ich życie. Jednak potencjał, który umożliwia ozdrowienie, nigdy się całkowicie nie wyczerpuje. Zmiana i transformacja są naszymi przyrodzonymi prawami, zagwarantowanymi nie przez Boga, wiarę czy zbawienie, lecz przez ów niezniszczalny fundament wszelkiego życia, jakim jest czysta świadomość. Bycie żywym oznacza udział w nieustannej zmianie. Choć czujemy, że utknęliśmy w miejscu, nasze komórki nadal nieustannie przetwarzają owe podstawowe elementy składowe życia. Poczucie odrętwienia i przygnębienia sprawia, że życie wydaje się zatrzymywać. Podobny skutek ma nagła utrata czegoś lub niepowodzenie. Jednak bez względu na to, jak ciężki przeżywamy szok, i jak trudne przeszkody mamy do pokonania, nie ma to wpływu na fundamentalny stan naszej egzystencji, nie ulega żadnej zmianie, a tym bardziej destrukcji.


    Na kolejnych stronach tej książki spotkamy osoby, które mają wrażenie, że utknęły w ślepej uliczce, znalazły się w sytuacji bez wyjścia, i z tego powodu są przygnębione, odrętwiałe i sfrustrowane. Choć każda z opowiadanych przez nie historii wydaje się jedyną w swoim rodzaju, zwłaszcza w ich własnym mniemaniu, droga naprzód, droga wyjścia z impasu jest im całkowicie wspólna. Polega bowiem na analizie stanu świadomości. Temu, co nie chce się poruszać, trzeba pokazać, w jaki sposób to zrobić. Jest to kolejny z powodów tego, dlaczego oferowane rozwiązania mają charakter duchowy: dotyczą one bowiem przede wszystkim widzenia, przebudzenia oraz otwarcia się na nowe sposoby percepcji. Najbardziej praktyczny sposób znalezienia rozwiązania ma charakter duchowy, ponieważ możemy zmienić tylko to, co najpierw jesteśmy w stanie zauważyć. Najbardziej podstępny wróg to ten, na którego pozostajemy ślepi.


    Żyjemy w coraz bardziej zsekularyzowanych czasach, dlatego przedstawiony właśnie przeze mnie pogląd na życie jest daleki od przyjętej normy. Jest wręcz czymś do niej całkowicie przeciwnym. Wszyscy zgadzają się co do tego, że dom należy budować według wcześniej przygotowanego planu, tymczasem życie żadnego planu nie wymaga. Życie postrzegane jest zwykle jako ciąg nieprzewidywalnych zdarzeń, które za wszelką cenę staramy się kontrolować. Czyj dom zostanie zajęty przez komornika lub kto straci pracę? W której rodzinie zdarzy się wypadek, dziecko uzależni się od narkotyków, dojdzie do rozwodu rodziców? Takie zdarzenia pozornie nie mają żadnego racjonalnego wyjaśnienia. Takie rzeczy po prostu się zdarzają. Problemy pojawiają się same z siebie lub po prostu przez przypadek. Każdy z nas usprawiedliwia swoją zawężoną świadomość. Takie przeświadczenia coraz głębiej zakorzeniają się w naszym umyśle. Ludzka natura, mówimy sobie, to mnóstwo negatywnych impulsów, takich jak egoizm, agresja czy zazdrość. W najlepszym razie udaje się nam częściowo kontrolować owe impulsy, jeśli wyłaniają się one w naszym wnętrzu. Nie mamy jednak żadnej kontroli nad negatywnymi impulsami tkwiącymi w innych. Dlatego każdy dzień oznacza zmaganie z chaosem i przypadkiem, a także z ludźmi, którzy, z determinacją dążąc do realizacji swoich pragnień, nie biorą pod uwagę tego, że ich postępowanie może oznaczać dla nas problemy, a nawet poważną stratę. Dążąc do osiągnięcia stanu rozszerzonej świadomości, musisz zakwestionować taki światopogląd, nawet jeśli obecnie jest on obowiązującą normą społeczną. To, co normalne, nie zawsze bowiem jest tym, co prawdziwe.


    Prawda jest taka, że każdy z nas uwikłany jest w sprawy świata, który nazywamy rzeczywistym. Umysł nie jest zjawą. Stanowi on integralną część całej sytuacji, w jakiej obecnie się znajdujesz. Aby przekonać się, jak to działa, najpierw porzuć podział na: myśli, komórki mózgu, które stymulują owe myśli, reakcje organizmu, który otrzymuje informacje z mózgu, oraz czynności, które zamierzasz wykonać. Wszystkie te elementy są w istocie częścią tego samego, nieustającego procesu. Nawet genetycy, którzy od kilkudziesięciu lat głoszą wszem i wobec, że geny determinują niemal wszystkie aspekty naszego życia, wymyślili niedawno nowe, chwytliwe hasło: funkcja genów przypomina bardziej funkcję, jaką w zdaniu pełnią czasowniki, a nie rzeczowniki. Dynamika ma uniwersalny charakter.


    Nikt z nas nie żyje w środowisku sterylnym mentalnie. To, co mówisz i robisz, ma wpływ na otoczenie, w którym przebywasz. Słowa „kocham cię” oddziałują na innych w całkowicie odmienny sposób niż słowa „nienawidzę cię”. Całe społeczeństwo poruszają do głębi i pobudzają do działania słowa: „Zostaliśmy zaatakowani przez wroga”. W najszerszej perspektywie, globalna wymiana informacji oddziałuje na całą naszą planetę; wysyłając e-mail lub stając się użytkownikiem serwisu społecznościowego, stajesz się częścią globalnego umysłu. To, co jesz w biegu w fastfoodowej restauracji, nie pozostaje bez wpływu na całą biosferę, o czym uparcie przypominają nam działacze na rzecz ochrony środowiska.


    Duchowość zawsze związana była z kwestią całościowości. Zagubieni w świecie szczegółów i detali, zapominamy o tym, że pojęcie izolacji czy oddzielenia to mit. Twoje życie w tym momencie jest złożonym i zawikłanym procesem, na który składają się myśli, uczucia, procesy chemiczne w mózgu, reakcje organizmu, informacje, interakcje społeczne, związki z innymi ludźmi oraz oddziaływanie środowiska. Dlatego, kiedy mówisz i działasz, wywołujesz coś w rodzaju fali odczuwalnej na całym strumieniu życia. Duchowość dotyczy nie tylko twojej własnej osoby, lecz także tego, jak w najbardziej korzystny sposób możesz oddziaływać na strumień życia.


    Ponieważ u podstaw wszystkiego leży czysta świadomość, aby w jak najbardziej skuteczny sposób dokonać niezbędnych zmian w swoim życiu, musisz rozpocząć od świadomości właśnie. Kiedy bowiem zmieni się twoja świadomość, zmieni się również sytuacja, w jakiej się obecnie znajdujesz. Każda sytuacja ma zarówno swój aspekt widoczny, jak i niewidoczny. Aspekt widoczny jest tym, z czym większość ludzi stara się walczyć, jako że znajdując się „na zewnątrz”, jest on bezpośrednio dostępny naszym pięciu zmysłom. Jednocześnie unikają oni jak ognia konfrontacji z niewidocznym aspektem sytuacji, w jakiej się znaleźli, ponieważ znajduje się on „wewnątrz”, tam gdzie czają się niewidoczne dla oka niebezpieczeństwa i lęki. Tymczasem w duchowej wizji życia, to, co „wewnątrz” i „na zewnątrz” splecione jest ze sobą i wzajemnie powiązane mnóstwem drobnych nici; to właśnie z nich utkana jest materia wszelkiego istnienia.


    Tak więc dwie przeciwstawne wizje współzawodniczą ze sobą; jedna, oparta na materializmie, przypadku oraz tym, co zewnętrzne i powierzchowne, oraz druga, oparta na świadomości, celowości oraz jedności tego, co wewnętrzne i zewnętrzne. Zanim będziesz mógł znaleźć rozwiązanie problemów, z jakimi dziś się zetknąłeś, teraz, w tej chwili, musisz na głębszym poziomie wybrać, za którą z owych dwóch wizji życia podążysz. Perspektywa duchowa doprowadzi cię do duchowych rozwiązań. Perspektywa nie-duchowa doprowadzi cię do wielu innych rozwiązań. Decyzja ta ma niewątpliwie kluczowe znaczenie, ponieważ, bez względu na to, czy zdajesz sobie z tego sprawę czy nie, twoje życie toczy się zgodnie z wyborami, których dokonujesz nieświadomie (unconsciously) i które uwarunkowane są poziomem twojej świadomości (awareness).


    Ów pobieżny opis tego, czego może dokonać rozwiązanie duchowe, wielu osobom może wydawać się czymś bardzo dziwacznym i osobliwym. Większość z nas unika konfrontacji z samym sobą. Stąd nie jesteśmy w stanie wypracować sobie wizji życia, która nam najbardziej odpowiada i za którą będziemy podążać. Zamiast tego bierzemy życie takim, jakie ono nam się jawi, radząc sobie z trudnościami najlepiej, jak tylko potrafimy, polegając na nauce płynącej z błędów popełnionych w przeszłości, na radach udzielanych nam przez rodzinę i przyjaciół oraz na nadziei na przyszłość. W rezultacie nieustannie lawirujemy, z jednej strony dając za wygraną, kiedy jesteśmy do tego zmuszeni, z drugiej uparcie dążąc do zdobycia tego, czego, jak nam się wydaje, pragniemy. Co więc należałoby zrobić, żeby przyswoić sobie duchową wizję życia, a następnie zacząć za nią podążać? W tej książce nie będziemy podążać ścieżką konwencjonalnej religii. Choć modlitwa i wiara religijna nie odgrywają kluczowej roli w wizji, o której tu mówimy, nie zamierzamy ich całkowicie wykluczać. Jeśli jesteś osobą religijną i, zwracając się do Boga, znajdujesz pocieszenie i pomoc, masz pełne prawo do kultywowania takiej, a nie innej wersji życia duchowego. My jednak będziemy tu odwoływać się do znacznie szerszej tradycji niż tradycja którejkolwiek z światowych religii, do tradycji, która ucieleśnia praktyczną wiedzę mędrców i poszukiwaczy duchowych, zarówno Wschodu, jak i Zachodu, którzy wejrzeli głęboko w istotę conditio humana.


    Rozważania w kolejnych rozdziałach tej książki o aspektach owej praktycznej mądrości dotyczą jedynie tego, że wszelkie życie nieustannie się odnawia i jednocześnie ewoluuje. Odnosi się to także do twojego własnego życia. Kiedy zrozumiesz, że wszelkie twoje zmagania z przeciwnościami i spowodowane tym frustracje uniemożliwiają ci swobodne płynięcie z nurtem owego strumienia ewolucji, dojdziesz do wniosku, że najwyższy czas przestać walczyć. Wielkie wrażenie zrobiły na mnie słowa jednego ze słynnych indyjskich mędrców, który powiedział, że życie jest niczym rzeka płynąca między dwoma brzegami – bólem i cierpieniem. Wszystko przebiega idealnie, kiedy przebywamy w głównym nurcie owej rzeki; my jednak staramy się za wszelką cenę uchwycić jej brzegów – bólu i cierpienia – kiedy tylko znajdziemy się w ich pobliżu, tak jakby właśnie one dawały nam gwarancję bezpieczeństwa i schronienia.


    Życie przepływa samo z siebie. Dlatego kurczowe chwytanie się jego „brzegów” i przyjmowanie sztywnej, nieruchomej pozycji jest sprzeczne z jego naturą. Im bardziej sobie odpuszczasz i pozwalasz unosić się życiu, w tym większym stopniu twoje prawdziwe ja może dawać wyraz swojemu pragnieniu rozwoju i ewolucji. Kiedy ów proces zostanie zapoczątkowany, wszystko się zmienia. Świat wewnętrzny i zewnętrzny odbijają się w sobie nawzajem, całkowicie naturalnie i bezkonfliktowo. Ponieważ teraz rozwiązania pojawiają się z poziomu duszy, nie napotykają żadnego oporu. Wszelkie twoje pragnienia prowadzą do rezultatów, które są najlepsze zarówno dla ciebie, jak i twojego otoczenia. W końcu prawdziwe szczęście odnosi się do tego, co rzeczywiste. A nic nie jest bardziej rzeczywiste niż zmiana i ewolucja. Niniejsza książka została napisana z nadzieją na to, że każdy będzie mógł odnaleźć drogę prowadzącą do głównego nurtu rzeki zwanej życiem.


    Podsumowanie


    Każdy problem jest otwarty na duchowe rozwiązanie. Owo rozwiązanie można znaleźć, rozszerzając swoją świadomość, wykraczając poza ograniczone postrzeganie danego problemu. Proces ten rozpoczyna się od ustalenia tego, na jakim poziomie świadomości obecnie się znajdujesz. Dla każdego wyzwania w życiu możemy wyróżnić trzy poziomy świadomości.


    Poziom 1. Świadomość zawężona


    Jest to poziom problemów, przeszkód oraz zmagania się z nimi. Liczba reakcji jest ograniczona. Lęk sprawia, że czujesz się zagubiony i skonfliktowany. Wysiłki zmierzające do znalezienia rozwiązania wywołują jedynie frustrację. Nadal starasz się robić to, co od początku nie miało szans na powodzenie. Jeśli pozostaniesz na tym poziomie, będziesz czuł się sfrustrowany i wyczerpany.


    Poziom 2. Świadomość rozszerzona


    Jest to poziom, na którym zaczynają pojawiać się rozwiązania. Zmaganie z przeciwnościami traci impet. Przeszkody stają się łatwiejsze do pokonania. Twoje pole widzenia rozszerza się, widzisz dalej niż sam problem. Dzięki czemu zyskujesz większą jego jasność. Do negatywnych energii podchodzisz realistycznie. Wraz z rozszerzającą się świadomością przybywają ci z pomocą niewidoczne siły. Kroczysz przed siebie zgodnie z tym, czego oczekujesz od życia.


    Poziom 3. Czysta świadomość


    Jest to poziom, na którym nie istnieją problemy. Każde wyzwanie staje się kreatywną okazją do rozwoju. Czujesz się całkowicie zjednoczony z siłami natury. Świat wewnętrzny i zewnętrzny odbijają się w sobie nawzajem, całkowicie naturalnie i bezkonfliktowo. Ponieważ teraz rozwiązania pojawiają się z poziomu twojego prawdziwego ja, nie napotykają na żaden opór. Wszelkie twoje pragnienia prowadzą do rozwiązań, które są najlepsze zarówno dla ciebie, jak i twojego otoczenia.


    W miarę przechodzenia z Poziomu 1 na Poziom 3, wszelkie życiowe wyzwania stają się dla ciebie tym, czym zawsze w swojej istocie były – kolejnymi krokami na drodze prowadzącej ku twojemu prawdziwemu ja.

  


  1 Agencja rządowa USA zajmująca się ściąganiem podatków (przy. tłum.).


  
    2 Obrazowanie metodą rezonansu magnetycznego (przyp. tłum.).
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